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Odmłodzenie rządu angielskiego
Mac Donald na cenzurowanem

LONDYN, 25. 2. — Sprawa e- i 
wentualnego przekształcenia gabi- j 
netu narodowego Mac Donalda nie 
przestaje schodzić z łamów prasy 
i budzi żywe zainteresowanie w 
szerokich kołach opinii publicz­
nej.

„Times" i „Daily Mail" zazna­
czają, że należy liczyć sie ze zmia 
nami w składzie gabinetu, które 
będą miały na celu odmłodzenie 
elity rządzącej. Oba dzienniki 
podkreślają jednakże, że zmiany te 
nie nastapią natychmiast.

*
Polityka, jaką prowadzi gabinet 

Mac Donalda, a właściwie mówiąc 
polityka zagraniczna Mac Donalda, 
spotyka sie w Anglji z coraz częst 
szemi zarzutami z różnych stron. 
W ybitny publicysta konserwa­
tywny. J. L. Garvin, pisał ostat­
nio: „Ujrzeliśmy nagą rzeczywi­
stość. Rząd narodowy utracił swo 
ją podstawę narodową. I to jest nie 
dobrze".

Podchwytując krytyczne oświad 
czenie Garvin'a, publicysta równie 
znany i świetny. Wickham Steed, 
pogłębia je jeszcze ze swej stro­
ny. pisząc, iż ..wrażenie, które od­
nosimy, że polityka rządu w spra 
wach zagranicznycłi „jest nie­
dobra". rośnie i pogłębia sie z ty ­
godnia na tydzień".

Zarówno Steed jak i w więk­
szym jeszcze stopniu Garvin, do­
tychczas sympatyk i obrońca przy 
jaźni z Niemcami, zmienili pozycję. 
Garvin stwierdza konieczność soli 
darnego frontu anglo-francuskie- 
go. „Obrona pokoju wymaga istnie 
nia silnej Francji w tym samym 
stopniu, co potężnej Anglji. Oba 
te pań9twa związane są wspól- 
nem przeznaczeniem i klęska jed­
nego będzie zguba dla drugiego".

Zmiana w poglądach mr. Gar- 
viu’a i Steed'a jest miarodajną 
wskazówką zmian i przesunięć, ja 
kie się dokonywują w opinji angiel 
skiej. Opinja ta — dotąd przyjazna 
dla Niemiec — zaczyna sie niepo­
koić rozwojem sytuacji na konty­
nencie, a jeszcze bardziej bierno­
ścią. jaką zachowuje rząd Mac Do 
nalda wobec ostatnich wydarzeń 
politycznych.

Steed no. w niesłychanie ostry, 
jak na angielskie stosunki, sposób 
krytykuje Mac Donalda, pisze on: 
„Wszędzie, we wszystkich kołach 
wyczuwa się sprzeciwy i opozy­
cje wobec bezwładu i bez planowo 
ści. jakich liczne dowody składał 
w swej polityce ostatnich miesięcy 
Mac Donald i jeg0 koledzy z rzą­
du. Podczas ostatnich wyborów 
uzupełniających do parlamentu 
większość kandydata rządowego 
uległa redukcji o 12.000 głosów 
wyborczych".

1 dalej: „Zmiana zarówno w

składzie jak i w polityce rządu 
staje się rzeczą konieczną, niezbęd 
ną. a o ile sie nie mylę w ocenie 
istotnej nastrojów i wyrazu przy­
bierającej na sile opinji. zmiana ta­
ka będzie w najbliższej przyszło­
ści już koniecznością.

Wydarzenia, których terenem 
była Austria, pogłębiły jeszcze 1 
wzmocniły te nastroje.

Świadomość, iż pokój w Euro­
pie jest zagrożony, że obowiąz­
kiem Anglji jest przemówić głośno 
i dać odczuć swój wpływ zanim

nie stanie się to zbyteczne, świado 
mość ta jest już bardzo wyraźna. 
Jak i kiedy sie to stanie, trudno 
przewidzieć, ale o ile rząd nie 
chce stracić zupełnie zaufania i o- 
parcia w opinji społecznej, musi 
nieodzownie przeprowadzić grun­
towne zmiany w swej polityce".

Pod naciskiem opinji i wyda­
rzeń rząd obecny Anglji bedzie za 
tern zmuszony do głęboko sięgają­
cej rewizji swych wytycznych w 
polityce zagranicznej, albo też bę­
dzie może zmuszony do ustąpienia.
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Król Borys
u oca-wygnańca

PARYŻ, 25.2. Król Borys bułgar­
ski odjechał dziś z Paryża.

W  drodze powrotnej do kraju 
król Borys zamierza odwiedzić 
swego ojca. b. króla Ferdynanda.

Koniec buntów
w Mar o Kilu

PARYŻ, 252. Pacyfikacja Marok 
ka ma wejść w ostatnie stadjum. 
Wojska francuskie pod wodzą ge­
nerała Mure zajmą masyw górski 
Antiatlasu, którego ludność opiera­
ła się dotychczas władzom francus­
kim.

Król łódzkich podziemi-„Ślepy Maks"
wpadł w ręce władz

ŁÓDŹ. 25.2. U biegłej n ocy  dokonano  
w  Łodzi sensacyjn ego  aresztow ania  
38-letm ego M aksa Bornsteina, znanego  
w śród sfer św iata podziem nego pod 
pseudonimem

„ślepego Maksa".
B yt on postacią w  Łodzi n iezw ykle  

popularną, zajmuje luksusow o urządzo  
ne m ieszkanie i w sw oim  czasie prowa  
dzil biuro pisania próśb i podań. „Ś le­
py Maks" był na ustach całej Łodzi 
przed kilku laty. kiedy to odpowiadał 
przed sądem  okr.
za zabójstwo innego „wodza świata 

podziemnego",
sw ego  ryw ala i konkurenta, niejakie­
go Balberm ana.

Bornstein zostat jednak przez sąd u- 
niewinniony, albowiem  udowodnił, że

działał w obronie koniecznej. Ody u- 
wolniony opuszczał gmach sądu, zw o ­
lennicy jego urządzili mu burzliwą owa  
cję, a przed gm achem  ustaw ił się długi 
szereg  dorożek, któremi triumfalnie 
odw ieziono Bornsteina do domu.

„Ślepy Maks" c ieszy) się wśród j 
św iata podziem nego

spccja lnein i względam i 
i brał udział w różnych w ystępkach, 
albo odgryw ał rolę rozjem cy w spo­
rach m iędzy przestępcam i. ,

Po uniewinnieniu Bornstein począł 
prow adzić biuro pisania podań i próśb 
i pod tym  płaszczyk iem  zajm ow ał się 
sprawami.

ściganemi przez prawo.
W  sw oim  czasie była dość popular­

na w Łodzi szajka t. zw  „dusicieli".

S z ó s t y  p i l o t
łamie KarK w służbie cywilne)

NOWY JORK. 25. 2. — W dro­
dze z Nowego Jorku do W aszyng­
tonu w ydarzyła się katastrofa sa­
molotowa. Pilot wojskowy, który 
po raz pierwszy obsługiwał łoje 
pocztową, wpadł do morza wpobli- 
żu Rockaway Point i zatonął. Dwu 
jego towarzyszy zdołano urato­
wać.

W ten sposób liczba pilotów 
wojskowych, poległych podczas 
pełnienia służby w komunikacji 
pocztowej wzrosła do sześciu. Po- 
zatem 3 lotników poniosło ciężkie 
obrażenia, a 7 samolotów uległo 
zniszczeniu.

Rząd jest żywo zaniepokojony

tą sprawą i zastanawia się nad mo­
żliwością ponownego powierzenia 
towarzystwom prywatnym  żeglu­
gi powietrznej obsługi pocztowej.

Jak wiadomo, kontrakty zaw ar­
te z toawrzystwami prywatnemi. 
zostały unieważnione spowodu ró­
żnych nadużyć i niedokładności.

Dowódca sił lotniczych w Sta­
nach oświadczył w związku z licz- 
tiemi wypadkami, że lotnictwo woj 
skowe posiada zupełnie inne zada­
nia, aniżeli lotnictwo cywilne dla 
utrzymania komunikacji poczto­
wej. Zresztą piloci wojskowi nie 
mieli czasu na przygotowanie się 
do służby na liniach pocztowych.

Ogólna amnestia
pierwszym aktem urzędowym nowego króla Belgii

BRUKSELA, 25.2. — Pierwszym 
aktem urzędowym nowego króla 
Leopolda 111 będzie ogłoszenie ogól 
nej amnestji. Ministerstwo sprawie­
dliwości opracowuje już projekt u- 
stawy amnestyjnej, który za kilka 
dni będzie ukończony.

Amnestja ta obejmować ma za­
równo przestępców politycznych, 
jak i kryminalnych.

Ogłoszenie amnesfji nastąpi w 
pierwszych dniach przyszłego tygo­
dnia.

którzy podejm owali się inkasa należno  
ści z tytułu zaprotestow anych w eksli 
od n iew ypłacalnych dłużników,

Jakiemi środkami posługiw ali się du 
siciele m oże św ia d czy ć  fakt. że nie b y-  
to wypadku
abv oporny dłużnik pieniędzy nie za­

płacił i
Szetetn takich „dusicieli" byt w łaśn ie  

Bornstein. P oza tern zarzuca mu się  
stosow anie  szantażów  i wwm uszeń. 
Niedawno cofnięto mu koncesję na pro 
wadzenie tego biura. -  

Bornstein mimo to ze  sw ej działalno  
śc i nie zrezygon w ał. U biegłej nocy. 
przeprow adzono w  jego m ieszkaniu  
przy ul. S ienk iew icza  9 rew izję, która  
dała obfite i podobno

rew elacyjn e m ateriały, 
będące rów nocześn ie dokumentem, ilu* 
strującym  stosunki w' św iec ie  podziem  
nym.

Bornstein został aresztow an y  i prze  
w iezion y  do w ięzien ia przy ul. Koper­
nika. A resztow anie w odza podziem ne  
go św iata w y w o ła ło  w  Łodzi zrozu­
m iałą sensację, albow iem  “ś lep y  
Maks" byl osobistością popularną we 
w szystk ich  sferach, a w  poczekalni je­
go luksusow ego m ieszkania można b y  
lo zau w ażyć  interesantów' rów nież ze  
sfer inteligencji... w

Już 2 4  d n i
jktija szoferzy  paryscy

PARYŻ, 25. 2. C z e ś ć  stra jk u ją ­
c y c h  o d  24  d n i s z o f e r ó w  ta k s ó w e k  
Dodiieła d z iś  p r a c e , w ię k s z o ś ć  je d ­
n a k  k o n ty n u u je  str a jk . K o m ite t  
s tr a jk o w y  w y s t o s o w a ł  d o  m in istr a  
p r a c y  M a rq u eta  lis t  z  p r o śb ą  o  z w o  
ła n ie  k o n fer e n c ji d e le g a tó w  p r a c o ­
d a w c ó w  d la  o m ó w ie n ia  s p o s o b ó w  
z lik w id o w a n ia  k o n flik tu . W g o d z i­
n a ch  p o p o łu d n io w y c h  n a  k ilk a  
p r z e je ż d ż a ją c y c h  t a k s ó w e k  d o k o ­
n a n o  w  r ó ż n y c h  p u n k ta ch  m ia s ta  
z a m a c h u  r e w o lw e r o w e g o .  O d ła m ­
ki s z k ła  z r a n ilv  ied n a  o s o b ę .  "NV in­
n y c h  n ie  z d o ła n o  rtiać.
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Zadużo wiedział o Stawiskim
zamordowany sędzia Prince

PARYŻ, 252. Te!, w!. — Spra- 
»ft-a zamordowania Prince'a przez 
tajemnicza mafie, osianiajacą win­
nych w aferze Stawiskiego, jest 
nadal naczelnym tematem prasy 
francuskiej.

Śledztwo nie posunęło się wła­
ściwie naprzód. Zdołano odkryć 
nowego świadka, który potwier­
dził zeznania szofera taksówki w 
Dijon i dodał, że na dworcu tajem­
niczy osobnik przedstawił Prin* 
ce'owu jakiegoś człowieka, jako le 
Jtarza.

Dalszy przebieg wypadków po­
lega na domysłach. Prince został 
prawdopodobnie zwabiony przez 
rzekomego lekarza swej matki do 
prywatnego samochodu, a tam 
wstrzyknięto mu -zapewne jakąś 
'truciznę, która pozbawiła go przy­
tomności, lub nawet zabiła. Obec 
pic badane są wnętrzności i krew 
zabitego; wyniki analizy powinny 
przyczynić sie do częściowego wy 
jaśnienia tajemnicy.

Dopiero obecnie wyszedł także 
na jaw charakterystyczny szcze­
gół, świadczący o istnieniu mafji 
i o tern, źe przez szczególnie po- 
itwomy przebieg zbrodni clice ona 
oddziałać na inne osoby, które 
wiedza dużo o aferze Stawiskiego 
i  zamieszanych w nią osobach.

Oto mordercy rozsypali przy 
zwłokach pieniądze Prince‘a, w sika 
Kując przez to. iż nie chodziło im 
o rabunek, lecz cele ich były wy­
raźne. Banknoty leżały na torze, 
przyciśnięte wielkim sztyletem, u- 
nitrzanyin w krwi. Sztylet ten to 
nie narzędzie zbrodni, lecz jakby 
bilet wizytowy mafji.

Pozatem, jak również dopiero o* 
becnie doszło do wiadomości pu­
blicznej, zbrodniarze dla podkre­
ślenia swego cynizmu, położyli 
przy zwłokach kartkę z nazwi­
skiem Prince‘a. aby władze bez 
trudności mogły ustalić jego toż­
samość.

Premjer Doumergue jest stale 
informowany przez ministrów spra 
[wieóliwości i spraw wewnętrz­
nych o przebiegu śledztwa w tej 
potwornej sprawie.

Specjalnie delegowany do Dijon 
komisarz policji powrócił do Pary­
ża. przywożąc przypuszczalne na­
rzędzie zbrodni — duży składany 
oóż ze śladami krwi. Nóż teo podda 
uy będzie analizie w Paryżu.

Lekarze, którzy dokonali autopsji 
Zwłok Prince‘a, nie wydali zgod­
nej ooinji.

Pomysłowy 
świętokradzca

W oreczki 
w puszkach od ofiar

CIESZYN, 24.2. Teł. wł. Na go­
rącym uczynku świętokradztwa w 
kościele parafialnym w Cieszynie u 
jęto 20-letniego Karola Mokrego z 
Czeskiego Cieszyna.

Mokry grasował od dłuższego 
Czasu po kościołach, opróżniając 
puszki ofiarne z pieniędzy przy po­
mocy specjalnych przyrządów. Sze 
reg puszek pozaopatrywał święto­
kradca w specjalnie skonstruowane 
woreczki, które co parę dni opróż­
niał. Woreczki lokował przy po­
mocy dowcipnego urządzenia w o- 
,tworach skarbonek.

Proceder swój uprawiał Mokry 
już od pół roku.

Niektórzy z nich nie wykluczają 
samobójstwa. Hipotezę te zwalcza­
ją przyjaciele i rodzina zmarłego 
oraz poważniejsi przedstawiciele 
sadownictwa.

Administracyjna komisja śledcza 
przesłuchała dziś b. prokuratora 
republiki Pressard‘a szwagra b. 
premiera Chautemps.

Syn zabitego radcy Prince‘a o- 
świadczył. że ojciec jego przed kil­
ku dniami złożył zeznanie, które 
poważnie obciążyć miało prokura­
tora Pressa rda.

Według tego oświadczenia. Pres- 
sard właśnie wstrzymywał nada­
nie normalnego biegu sprawie Sta­
wiskiego 1 przyczynił się do bez­
karnego grasowania oszusta przez 
dłuższy czas.

Zamieszana w aferę Stawiskiego 
aktorka kabaretowa Marianoe 
Kupfer. której papiery zaginęły w 
min. pracy, udzieliła pismu „Le 
Jour“ wywiadu, w którym twier­
dzi, że pozwolenie na pracę we 
Francji uzyskała bezpośrednio w 
min. naskutek listu polecającego 
redaktpra „Volonte“, p. Dubarry, 
który, przebywa obecnie w wię­
zieniu w Byonne.

List ten adresowany był bezpo­
średnio do ministra Dalimier. któ­
ry jednak nie przyjął artystki, po­
lecając załatwienie je.i sprawy jed­
nemu z urzędników ministerstwa.

Przez tegoż urzędnika M. Kup­
fer otrzymała kartę pracy.

Przewodniczący komisji dla 
zbadania afery Stawiskiego dep. 
Guernut oświadczył po audiencji u 
premiera Doumergue‘a. że premier 
obiecał wydać odpowiednie zarzą­
dzenia. aby komisja już w ponie­
działek otrzymała akta znajdujące 
sie w posiadaniu poszczególnych 
ministerstw.

Również listy, czeki 1 fotografie 
talonów zostaną oddane do dyspo­
zycji komisji.

Następnie premier wyjaśnił, że 
dwat urzędnicy, wvznaczeoi przez 
ministra sprawiedliwości w cha­
rakterze łączników, nie bedą brali 
udziału w posiedzeniach komisji, 
lecz będą tylko w pogotowiu w 
razie gdyby komisja potrzebowała 
ich pomocy.

Awanturnicze p es  edzenie  
rady m ie’sk iei
PARYŻ, 215. 2. W miejscowości 

Oran doszło do gwałtownych 
zajść podczas obrad rady miej­
skiej. Radny ks. Lambert zażądał 
otwarcia okien, aby zgromadzona 
publiczność mogła się przysłuchi­
wać obradom. Sprzeciwił się temu 
przewodniczący obrad. Wówczas 
ks. Lambert wybił szybę, za co zo 
stał zaatakowany krzesłami przez 
radnych większości.

Poważnie poturbowanego ks. 
Lamberta musiano przewieźć do 
kliniki. Na sali powstała bójka. 
Tłum, zebranych Przed mer fi­
st wem, usiłował wtargnąć do sali.

Kres ternu zamieszaniu położyła 
policja i żandarmeria. Manifestanci 
wybili szyby w redakcji dziennika 
merostwa. Mer Menoudie został w  
następstwie tych zajść złożony z, 
urzędu.

Armia hiszpańska
podm inowana buntem

w
MADRYT, 25.2. — Z wielu miast 
północnej Hiszpanji nadchodzą

prawie codziennie dalsze niepokoją­
ce wiadomości o aktach sabotażu i 
rozruchach, wywołanych przez ele­
menty skrajno-Iewicowe.

Napady na transporty pieniężne i 
towarowe mnożą się w zastraszają­
cy sposób. W niektórych miastach 
szerzy się bunt wśród wojska i ma­
rynarki.

Z Cadi* donoszą, żc ubiegłej no-

Reorganizacja rządu Rumunii
Tituiescu zdrowszy

BUKARESZT. 25.2. Prasa wie­
czorna zapowiada rekonstrukcję ga 
binetu, która miała być zdecydowa­
na podczas dzisiejszej audjcncji 
premjera Tatarescu u króla. Mini­
sterstwo pracy, opieki społecznej i 
zdrowia ma objąć dr. Constinescu.

Inż. Teodorescu były dyrektor ge 
neralny kolei państwowych, objąć 
ma tekę przemysłu i handlu, na miej 
see min. Sassu, który objąłby tekę 
rolnictwa.

Wreszcie p. Xeni mianowany ma 
być ministrem bez teki w prezyd- 
jum rady ministrów. Powierzona 
ma mu być piecza nad sprawami go 
spodarczemi państwa. i

Przyczyny tej rekonstrukcji szu- |
-  - ■ •  •  •  V / •  *

kać należy w żądaniach personal­
nych grupy starszych liberałów, kto 
rym przewodzi szef partji Konstan­
ty Brabianu, oraz w potrzebie wzmo 
cnienia obsady tek gospodarczych.

Specjalnie przybyły z Wiednia 
prof. Neumann zbadał dziś w cią­
gu półtoragodzinnej konsultacji cho 
rego min. Tituiescu. Stwierdził on. 
że w danej chwili operacja nie jest 
jeszcze konieczna.

Stan chorego uległ ostatnio wy­
bitnemu polepszeniu, jednakże wy­
maga on dalszego wypoczynku i u- 
nikania wszelkich wysiłków. Król 
Karol przez marszałka dworu dowia 
duje się o stanie zdrowia ministra 
Tituiescu.

Adwokatka oskarżona
przez porzuconego męża

cy pewien marynarz zastrzelił podo 
ficera, który skarcił go za to, że nie 
oddał mu honoru, jest to w ciągu 
ostatnich dni już czwarte zabój - 

.słwo w szeregach armji.
Z Madrytu nadeszły w południe 

dalsze alarmujące wieści o szerzą-t 
cych się w Hiszpanji nastrojach re- 
wolucyjnych.

W Saragossie i San Sebastian 
grupy demonstrantów komunistycz­
nych przewróciły kilka samocho­
dów i autobusów, poczem je podpa 
liły. Policja dokonała wielu a reszto 
wań.

W Madrycie wybuchł dziś strajk 
pracowników poczt i telegrafów, 
wobec czego urzędy pocztowe i te 
legraficzne obsadzone zostały przez 
wojsko, które częściowo podtrzy­
muje ruch.

Dziś rano komuniści rzucili bom­
bę do lokalu związku prawicowego, 
który został doszczętnie zdcmotowa 
ny. Kilka osób odniosło ciężkie ra­
ny. Sytuacja w całym kraju orzer* 
stawia się bardzo poważnie.

  ,

Odznaczenie
prezesa Żelazka W fdawćif
P. Feliks Mrozowski, prezes Polskie 

go Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism oraz wydawca „Kurjera 
Warszawskiego'*, odznaczony został 
krzyżem kawalerskim Legii Hono­
rowej.

Władze śledcze wszczęły docho­
dzenie w sprawie sensacyjnej skar­
gi, złożonej przez znanego warsza­
wskiego kupca p. Abrama Pompe- 
ra przeciwko żonie swej 34-letniej 
Natałji Pomperowej, adwokatce o 
przywłaszczenie garderoby, biźu- 
terji oraz gotówki na ogólną war­
tość 12.000 zł.

Jak wynika z zameldowania me­
cenas Pomperowa korzystając z te 
go, iż mąż wraz z dzieckiem udał 
się na przedstawienie do szkoły, 
wywiozła z mieszkania przy ul. że ­
laznej 76 całkowite umeblowanie 
trzech pokojów,', kosztowne obra­
zy, kryształy i nakrycia, bieliznę i 
garderobę dziecka, 3200 zł. w go­
tówce oraz biżuterję.

Po powrocie kupiec przekonaw­
szy się o ucieczce zgłosił się do 
7 komisarjatu policji, gdzie złożył 
zameldowanie.

Małżonkowie Pomperowie pobra 
li się przed U laty, Natalja była 
wówczas studentką i dzięki pomocy 
męża, zamożnego kupca, skończy­
ła wydział prawny Uniwersytetu 
warszawskiego, następnie aplikację 
i obecnie została adwokatką.

Od pewnego czasu pożycie mał­
żonków rozluźniło się, aż wreszcie 
doprowadziło do niezwykłego incy 
dentu.

Władze śledcze wszczęły docho­
dzenie, by ustalić słuszność zarzu­
tów, stawianych męża p. Na- 
talji Pomperowei

--------- :::ooo:::---------

L tewsKa bomba
do polsKiej szKoły

WILNO. 25.2. — Ekscesy an­
typolskie w Litwie szerzą się w dal­
szym ciągu. W miasteczku Uciany, 
na terenie Litwy, Litwini wybili szy 
by w polskiej aptece oraz rzucili 
bombę łzawiącą do polskiej szkoły 
powszechnej.

Z pogranicza litewskiego dono­
szą, że władze administracyjne li­
tewskie ukarały niezwykle łagodnie 
trzech napastników Litwinów, mia 
nowicie: Gislanisa, Bajrunisa i Fran 
ka z Olity, którzy brali udział w po­
biciu Polaków. Kary wynoszą od 
10 do 25 litów (8 — 20 zł.), jest to 
niezwykle łagodny wymiar kary za 
stwierdzony napad publiczny i po­
ranienie Polaków'.
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Złamany kręgosłup
zasyocnrgs 2 emig robotnika
Ub. popołudnia, w czasie pracy 

w gliniankach cegielni Daba w Ko- 
chło wicach, zasypany został w ied 
c y  z dołów zwałami obsuwającej 
si« ziemi robotnik. 27-letni Paweł 
Tomaiowski z Kochłowic.

Natychmiast przystąpiono do ak­
cji ratowniczej i zdołano Tomałow- 
skiego odgrzebać, jednak mimo po­
mocy lekarskiej, zmarł on w dro­
dze do szpitala hutniczego w No­
wej Wsi spowodu złamania kręgo­
słupa. Tomaiowski osierocił żonę.

Tajemniczy zgon
w poiiągu

W  pociągu osobowym, zdążają­
cym z Ligoty do Katowic, zmarła 
nagle w podejrzanych okoliczno­
ściach mieszkanka kolonii Wujek, 
32-letnia Marja Wojczak, handlarka 
z Brynowa.

Zwłoki Wojczakowej -przewiezio 
no do szpitala miejskiego w Kato­
wicach, a penieważ lekarz nie mógł 
ustalić prryczyńy zgonu, prokura­
tura sądu okręgowego zarządziła 
przeprowadzenie sekcji zwłok.

Kurczące slą warsztaty pracy
Corocznie jest ich o przeszło 20.000 mniej 

i z Każdym rok iem  są m niejsze
Wątpliwości nie uiega, że ilość 

warsztatów pracy w Polsce z mała 
ła w latach ostatnich i stale male­
je. Bo i skąd brałyby się inaczej 
te tysiączne rzesze bezrobotnych. 
Nietrudno domyśleć sie również, 
co jest przyczyną tego zjawiska: 
kryzys, powszechny i pogłębiają­
cy się nieustannie kryzys. W ja­
kiem jednak tempie odbywa się w 
Polsce proces tego kurczenia się 
ilości warsztatów pracy? Na to 
pytanie najbliższą rzeczywistości 
odpowiedź dadzą nam cyfry, 
odnoszące się do wykupu świa­
dectw przemysłowych i handlo­

wych.
Otóż, wedle ogłoszonych świeżo 

dat odnośnych, rok 1933-ci wykazu 
je zmniejszenie się liczby wykupio 
nych świadectw przemysłowych w 
porównaniu z poprzednim rokiem 
1932-gim — o prawie 28.000 na

ogólną ilość 205.000 zarejstrowa- 
nyeh przedsiębiorstw przemysło­
wych i 420.000 przedsiębiorstw han 
dlowych.

Stosunek, jak widzimy, ogrom­
ny — zważyć bowiem trzeba, że 
stały przyrost ludności w Polsce, 
wyrażający się za okres jednego 
roku sporą liczbą nowych obywa­
teli, czyniłby raczej zrozumiałym 
dalszy rozwój wszelkiego rodzaju 
warsztatów pjacy, a nie ich uby­
tek.

Poza tern pamiętać należy, iż 
cyfry powyższe sa to tak zwane 
cyfry bezwzględne, gdyż owa urzę 
dowa statystyka
nie zajmuje się zupełnie sprawą 
wielkości cytowanych zakładów

przemysłowych i handlowych,
nie mówi więc nic o tern. czy w 
ciągu owego roku zwiększyły się 
one. czy zmniejszyły.

O
Nowy suKces AKS

„Naprzód” pokonany 2 : 5

R T
Na czoło -niedzielnych imprez 

sportowych na Śląsku wysunął się 
mecz AKS — Naprzód. Meczu tego 
oczekiwały rzesze sportowców z 
zainteresowaniem. bowiem chodzi 
!o o stwierdzenie, czy sukces AKS 
mad Cracovia poprzedniej niedzie­
li -należy przypisać dobrej formie, 
w  iakiei AKS się znajduje, czy też 
przypadkowi.

Wynik wczorajszych zawodów w 
pełni •potwierdził, iż AKS doszedł I

:: :
v DERBY SIEMIANOWICKIE 

zakończyły sie remisem.
Wynik ten krzywdzi zespół Ślą­

ska. "który o a  10 minut przed kon­
cern gry prowadził 3:1. Mając nie­
omal zapewnione zwycięstwo, gra 
cze ŚlaSka poczęli sobie lekcewa­
żyć przeciwnika. który wykorzy­
stał to. majac w dodatku po swej 
stronie arbitra o. Kalinowskiego.

Bramki padły ze strzału Ledwo 
nia (2) i b. graczy Czarnych Grzy­
mały. dia Śląska zaś Breguła 2 i 
Serafo  1.

Publiczności bardzo dużo.
! -*

1 EC. Katowice — 06 Katowice 
0:0. Wbrew doniesieniom większo­
ści pism, FC wystąpiło bez Freli- 
cha i Sośnicy. Na marginesie tych 
zawodów należy specjalnie podkre­
ślić aktywność sędziego p. Richte­
ra, który zupełnie objektywny do 
przerwy, stał się później jakby dwu 
nastym graczem 06.

„Rucir kombinowany — 24 Szo­
pienice 6:5 (3:3). Bramki padły ze 
strzałów Szefcrka, Giemzy i Wło­
darza, dla Szopienic Kozioł (3) i 
Szmoi. Od większej porażki uchro­
nił szopicniczan interweniujący z 
nadz wyczajoem szczęściem ich 
bramkarz. W zespole Ruchu za­
wiódł na całej linji rezerwowy 
bramkarz Komander.

Ligocianka — Ruch II 3:1 (2:1).
Iskra Siemianowice — SKS Śląsk 

3:3 (1:1).
KS Dąb — 20 Bogucice 3:0 (0:). 

Bramki zdobyli Geisler 2, i Drze- 
welus. Grę utrudniało wielce roz­
mokłe boisko. W każdym razie zau

do wspaniałej formy i sukcesy je­
go sa rzetelnie zasłużone.

Do przerwy Naprzód, korzysta­
jąc. iż gra toczyła sie na oołowie 
zdatnej do gry boiska, miał pew­
na przewagę. Po zmianie pól jed­
nak zawodnicy AKS. zawdzięcza­
jąc wspaniałej swej formie, zdoby 
wają 5 punktów, które stanowią 
sensacje dnia. Na rezultat ten rze- 
tehńe zapracowali.

ważyć można było słabą przewagę 
Dębu.

KS Chorzów — Czeladzki KS 
5:2 (3:1).

09 Mysłowice — Pocztowe PW 
4:2 (0:2). Niespodziewane zwycię­
stwo 09 przerwało pasmo sukce­
sów Pocztowego. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Hampf 2, Latusiń- 
ski i Śląska, dla Pocztowego obie 
Ba reel.

Jedność iMchatkowice — 22 Ma­
ła Dąbrówka 3:1 (2:1). Finałowy 
ten mecz rozgrywek premjowych 
zaszczycili swą obecnością nasku- 
tek naszych notatek w sprawie czę 
styck awantur na boiskach, prezes 
gier i dyscyplkty Korduła. sekre­
tarz OZPN Antoszewski, prezes 
OKS in&p. Labaok oraz członek za­
rządu gier premjowych p. Wąsik i 
— silny pluton policji w liczbie 15 
posterunkowych. Wbrew proroc­
twom niektórych pism. palmę pier­
wszeństwa zdobył KS Jedność, wy 
kazując, iż znajduje się obecnie w 
bardzo dobrej formie. Bramki zdo­
byli dlań Pala, Kałuża i Lipiński. 
Sędziował bardzo dobrze p. Strą­
czek ze Świętochłowic. Naskutek 
tego wyniku, KS Jedność zdobył de 
finitywnie pierwszą nagrodę w roz 
grywkach premjowych. Sympaty­
cznej drużynie gratulujemy sukce­
su.

Słowian Bogucice — Concordia 
Knurów 4:2 (2:1).

Szczypiorniak — JB Szopienice 
MTV Mysłowice 1:14 (0:8).
P. K. S. MISTRZEM ŚLASKA W  SZA­

BLI NA ROK 1934.
W  ub. sebotę odbyt ąjs w gmachu 

Komendy Rezerwy w Katowicach

mecz w* szabli o  drużynowe mistrzo­
stw o Polski na r. 1934, miedzy I. Ślą­
skim Klubem Szermierczym i Polskim  
Klubem Sportowym. Przed sędzią jct 
p. Kozą ustawili się zawodnicy: Ś.K.S. 
Dr. Papee, Ruśniok. Tarnowski : Kan- 
dzia oraz P. K. S. Zaczyk, Paszek, So 
btk i Radecka.

Po przemówieniu p. nadkom. Hostyń 
skiego, odbyły się  walki, zakończone 
wynikiem remisowym 8:8. Z w ycęstw o  
jednak przyznano P . K. S., za lepszy  
stosunek tuszów (67:59). Jak więc wi­
dzimy niezbyt przekonywujące zw y­
cięstw o wicc-mistrza Polski; o Hę u- 
wzylędnimy jestzeze fatalne często roz 
strzygnięcie arbitrów, to różnica 8 tra- 
fień krzywdzi poniekąd zespól Ś. K. S.

Najlepszym zawodnikiem byl olim­
pijczyk p. dr. Papee. który wygrał 
w szystkie 4 watki, drugim był Paszek, 
3 wygr. i 1 porażka. Najładniejszą wal 
kę wieczoru stoczyli pp. Papee — P a­
szek (5:4).

Uderza fakt, że nikt nie w yw alczył 
wyniku 5 3), a tylko Sobik w walce z 
Kandzlą uzyskat najlepszy stosunek tu 
szów  dnia (5:t). Funkcję sędziów  
bocizn. sprawowali pp. dr. Skulicz, 
nadko-tn. Hostyńskl, Kandaiora i Kacz­
marczyk. Organizacja zawodów b. do­
bra.

NAJLEPSI STRZELCY W KROL.
HUCIE

Miejski Kctnitct P . W. i W . P. w 
Król. Hucńe otrzymał na podstawie kia 
syfckacji D. O. K. 5 w Krakowie I miej 
see w odznakach strzeleckich i H miej­
sce w  P. O. S., zdobywając nagrodę 
przechodnią odznaki strzeleckiej.

Nagroda wręczona zostanie prezyden 
towi Spaltensteinowi w najbliższym 
czasie.
PRZED WALNEM ZEBRANIEM K. S.

RUCH (Wielkie Hajduki)
W  sobotę. 3 marca r. b. odbędzie się  

o  godz. 13.30. w salce p. Peczyńskiego  
(ul. 16-go lipoa 17) w W. Hajdukach 
Walne Zebranie Klubu, oraz sekcji pił­
karskiej.

Na odbytem onegd-aj zebraniu Sek­
cji Hokejowej K. S. Ruch po sprawo­
zdaniach Zarządu, dokonano wyboru 
nowego narządu, w składzie 'następują­
cym : przewodn. p. Get ller, zast. pnzew. 
p. W iźa, sekr. p. Gensior. skarbnik p. 
Kostorz, kier techn. p. Kio!basa, kier 
oddz. Łyżw. p. Gonsior, ławnicy pp. 
W ieczorek i Krawiec, kom. >rewiz. pp. 
Zacny i Wider a.

W szelką korespondencję należy kie­
rować: KS Ruch. Wielkie Hajduki, 
Skrytka pocztowa 17,

Choć byłoby rzeczą bardzo cie­
kawą dowiedzieć się coś konkret 
nego na temat powyższy, dla ni­
kogo z nas nie ulega wątpliwości, 
że o zwiększaniu się istniejących 
zakładów przemysłowych i handlo 
wych niema mowy, natomiast
malenie ich i rozdrabnianie się 
trwa od lat kilku i przybiera coraz 

to ogólniejszy charakter.
W  tym względzie — o ile nie 

chcemy polegać na samej domyśl­
ności — wyra-żne wskazówki dają; 
nam sprawozdania Izb Rzemieślni­
czych, które wręcz dowodzą, iż na 
przykład w rzemiośle większe war 
sztaty pracy albo likwidują się zu­
pełnie, albo też ograniczają swą 
działalność do minimum, reduku­
jąc notabene iiczbe zatrudnionych 
u siebie pracowników. Przy życiu 
utrzymują się tylko warsztaty dirob 
ne. To samo zjawisko obserwuje­
my w przemyśle i w handlu, jak 
tego zresztą dowodzi choćby sy­
stematyczny wzrost bezrobocia. _

Talk więc przyjąć możemy, że 
niezależnie od zmniejszenia się ilo­
ści warsztatów pracy w ciągu ied 
nego tylko roku 1932-go o 28 ty się 
cy, dokonało się zarazem
osłabienie gospodarcze tych 
przedsiębiorstw, któro zdołały u- 

trzymać Się przy życiu.
W  sumie daje to ogromne z mniej 

szenie się wytwórczości.
Tak było w roku 1932-girri i na­

turalnie w następnym r. 1933-cim. 
Czy rok bieżący zapowiada się 
pod tym względem lepiej? Chyba 
nie. Bo sięgnijmy znów do tejsa- 
mej statystyki władz skarbowych. 
Dowodzi ona, że w grudniu ub. ro 
ku wykupiono na rok bieżący ogó 
łem świadectw przemysłowych i 
handlowych
o dalsze 27.000 mniej w porówna­

niu z rokiem 1933-cim.

Prawda, że cyfry te nie mogą’ 
być traktowane jako ostateczne, 
gdyż wielu przedsiębiorców, któ­
rzy nie wykupili świadectwa prze 
myślowego czy handlowego przed 
1-ym stycznia b. r.. uczynić to mo 
gło następnie w ciągu stycznia — 
mimo to jednak nie sposób przypu­
ścić, aby takich maruderów było 
więcej ponad pa-rę tysięcy, bo ża­
den kupiec i przemysłowiec nie be 
dzie się lekkomyślnie narażać na 
kary, nakładane za przekroczenie 
terminu i jeżeli nie wykupił paten 
tu swego w grudniu, to dlatego 
głównie, iż
świadectwo takie było mu już nie 
potrzebne spowodu zlikwidowania 

przdsiębiorsłwa.
A i sam fakt wykupywania świai 

detw z opóźnieniem dowodzi chy­
ba dość jasno, że w naszych przed 
siębiorstwach handlowych i prze­
mysłowych dzieje się źle, gdy brak 
im gotówki nawet na tak stosunko 
wo -niewielki wydatek, jaik oplata 
patentu.

Jeżeli więc nie zajdzie w ciągu 
roku bieżącego jakiś zasadniczy 
zwrot, nie spodziewajmy się poprą 
w y koniunktury dla naszych w ar 
sztatów pracy na przyszłość naj­
bliższą. Tu zresztą załamanie się 
kryzysu przyjść musi siłą rzeczy, 
na samym końcu.
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Podróże dokoła świata

Algier i Tunis-chluba kolonizacji francuskiej

Zaułek w arabsk iej dzielnicy Oranu.

j e s t  upał od k tórego krew gęstnie 
je w żyłach. Roztopione w przezro-  
czystem powietrzu  słońce kłóje w 
oczy  złotenii igłami.

W około  nas głęboki szafir m orza 
Ś ródziem nego, przed nami płaskie 
molo portow e, skupiska białych i ró 
żow ych dom ków , o płaskich d a ­
chach, łańcuchy gęs to  porośniętych 
zaroślam i wzgórz, a dalej daleko, 
na  horyzoncie błękitne cielska gór, 
o szczytach białych od śniegu...

Ląd afrykański. Algier. Upał 40-o 
s topn iow y i ... w ieczny śnieg na 
w ierzchołkach górskich potężnego 
Atiasu.

T a k ą  n iespodzianką rozpoczyna 
się nasza  podróż dzisiejsza, do k ra ­
jów  które dziś, po 103 la tach p a n o ­
w an ia  Francji są uw ażane  nie za  
kolonję ale za  prowincję, oddzieloną 
od  macierzy tylko „kanałem " morza 
Śródziem nego, do k ra jów  gdzie sto

trzy la ta  temu dziki Dey rządził, żył 
z korsars tw a,  krzewił niewolnictwo 
i baw ił się uciętemi głow am i w ro ­
gów  i poddanych, do —  krótko m ó­
wiąc —  Algieru i Tunisu.

Od błękitno -  zielonych, lub sz a ­
firowych w ybrzeży  morskich —  ląd 
tych kra jów  objętych w spólną naz­
w ą  Berberji zb iega się w ach larzo-  
w a to  ku s topom  gór, w sp ina  na o- 
bielone szczyty  i zniżając dalej —  
rozlew a się szeroką, bezkresną pla 
szczyzną do d rugiego  m o rza ,-a  r a ­
czej oceanu...  p iasków  Sahary.

575.000 km. kw. ziem algierskich 
i 167.400 km. kw. ziem Tunisu  —  
cała ta  przestrzeń w raz  z 8 miljo- 
nami mieszkańców, sta ła  się jedną 
z pereł dominjum kolonjalnego Fran 
cji.

R acjonalna kolonizacja działa cu 
da.

Nie tak daw no  jeszcze —  poza

w zgórzystym  pasem nadbrzeżnym , 
pełnym wielorakiej roślinności —  
całe tery torjum Berberji można było 
u w ażać  za  pustynię.

Owszem były tu  zaw sze płachty  
lasów, były oazy  palm dakty low ych  
były cieniste w ąw o zy  kipiące ziele 
nią —  ale 90 procent obszaru  nie 
n adaw ało  się do niczego, a na j­
mniej —  napozór  —  do kultury. Nic 
tak  daw no  jeszcze w ąw o zy  Atlasu 
i piaski pustyni roiły się od  łupies- 
kich band  rozbójniczych, m ordu ją­
cych całe k a ra w a n y  kupców i p o d ­
różników.

Dziś —  w ygodnym  w agonem  lub 
au tokarem  trzeba  jechać k ilkana­
ście godzin, aż do El Golea i S usa-  
lah —  aby  znaleźć dzicz, grozę i nie 
bezpieczeństw o pustyni.

Studnie artezyjskie, system sztucz 
nego nawodnien ia  zamieniły suche 
płaszczyzny w wielkie oazy zieleni. 
Cuchnące bagn iska  i słone kałuże 
osuszono —  zdobyw a jąc  m nóstwo 
żyznych te renów  pod  up raw ę  roli i 
sadzonki cennych drzew. 35.000 km. 
d róg  bitych i 3.545 km. torów  kole­
jowych przerżnęło Algier i Tunis  
we wszystkich kierunkach. Regular 
na kom unikacja lotnicza połączyła 
m ias ta  nadm orskie z najdalej na po 
ludnie wysuniętemi oazami.

Berberja  s ta ła  się krajem tak  bar  
dzo cywilizowanym, że m inisterstwo 
kolonji zrzekło się nadzoru  nad nią, 
tw orząc  z niej guberna to rs tw o ,  pod ­
ległe bezpośrednio  min. sp raw  w e­
wnętrznych.

Algier podzielono na dwie części, 
z których północną krainę żyznego 
w ybrzeża  i lesiste stoki Atlasu o d ­
dano  pod za rząd  cywilny, natom iast 
południową, od Atlasu ku S aharze  
nazw ano  terytorjum  wojskowem , 
pow ierzając  opiekę nad nią —  do­
w ódz tw u  armji algierskiej.

Tym, k tórego  zas ługą  jest koloni 
zac ja  Berberji jest genjalny m arsza  
łek Lyautey, godny  nas tępca Gallie- 
niego, M archanda  i Courbeta. On to 
sp raw ił  że z pustyni i dziczy, z sie­
dziby rozbójników', p ira tów  i h an ­
dlarzy  niewolnikami pow sta ł  kraj 
bogaty ,  żyzny i ludny, k tórego 
c iem noskórzy uświadomieni obyw a 
tele na  wieść o wojnie św iatowej,  
zgłosili się dosłużby, dosta rcza jąc  
75.000 ochotn ika do obrony  gran ic  
Francji przed germ ańskim  najeźdź­
cą.

Fakt ten najlepiej św iadczy  o 
genjuszu kolonjalnej polityki f ran­
cuskiej.

Na przestrzeni w ieków  Berberja  
przechodziła  z rąk  do rąk  —  od Nu- i

m idów do Fenicjan, do Rzymu, do 
W a nda lów , do A rabów , do T u r ­
ków —  ale mimo kolonizatorskiej 
s ławy i cywilizacji Fenicjan, Rzy­
mian czy A rabów  —  nie p r z e s t a w ^  
ła  być tern czem była do n iedaw na 
pustynią, kró lestwem  rozbójników, 
lwów  i szakali. W ystarczy ło  jednak  
jedno pokolenie francuskich żołnie­
rzy —  kolonizatorów  i oto...

Jedziemy w spaniałą  szosą  z p o r­
tu Algier —  w g łąb  k ra ju :  Kraina
Tel (w z g ó rz )  p rzesuw a się w oko­
ło nas soczystemi b arw am i zieleni i 
różowości. Ł any  zbóż, winnice, g a ­
je figowe i oliwkowe, w zgórza  po­
rosłe ciernistemi krzewam i i kwitną 
cą p istacją, lasy dębu korkow ego  i 
dziwacznych sosen...

Człowiek zwyciężył przyrodę. 
Przecież n aw e t  w tej chwili dmie 
spoza gór  od S ahary  duszący, go ­
rący wiew suchego w ichru, podno- 
sącego  tum any  czerw onego  pyłu... 
A mimo to —  zieleń trw a, bu jna  i

soczysta.
Przez lasy prowincji K onstan tyna 

szosa  w sp ina  się coraz wyżej wężo 
wemi skrętam i om ijając skalne p a ­
row y  i p ła skow zgórza  porośnięte 
pm ją i ja łowcem. W idać  po obu 
s tronach  szosy wielkie p łachty  t r a ­
w ias tych przestrzeni, rojące się od 
s tad  owiec, koni, bydła i w ielbłą­
dów. Od czasu do czasu m iga ją  ró­
żow e lepianki wieśniacze, b u d o w a­
ne z gliny, trzciny i wszelakiego 
śmiecia. S tropy  z pni palm owych o- 
winiętycfTtrzciną s te rczącą na wszy 
stkie strony. Okien niema, są jakieś 
dziurki i szparki —  jakby  budow ał 
to  jakiś p ijany murarz. Drzwi skle­
cone naksz ta ł t  kaw a łka  parkanu :  Z 
k tóregoś domku wychodzi b iała po­
stać  Berbera, spow in ię ta  w kłęby 
ręczników i prześcieradeł,  a w raz  z 
nim przestępują  próg  dw a smętne 
osły, pies i wreszcie kilka kóz i ba-  
ranów. To  sublokatorzy...

Od czasu do czasu znów mijamy

A utokary w ycieczkow e w śród ludności arabskie! w Biskra.

Na pustyni-..

forteczki strażnicze, coraz  też czę­
ściej mijają nas  patro le  i pos te run­
ki w ojskow e, piesze, konne i m oto­
rowe.

Jakoś  niepostrzeżenie, powoli ale 
przy  ciągle zmieniającej się scenerji 
dosta jem y się w kraj skał.

Mały jakiś hotelik, jeden smutny 
cyprys, parę rachitycznych drzew  
figowych, potem jeszcze głęboki wą 
w óz w który  szosa  s tacza  się na  łeb 
na  szyję i oto —  rozpościera się 
przed nami okolica sm utna, kam ie­
nista i bezroślinna. W około  —  p a ­
sm a gór, pnące się dzikiemi zbocza 
mi ku błękitniejącym we mgle szczy 
tom, poplamionym śnieżnemi po la ­
mi.

W arjack iem i skrętam i szosa  prze 
dziera się przez natłok skalny i 
znów jak im ś jzak a za n y m  w ąw ozem  
sp ad a  wdół. “Poniżej —  potok g ó r­
ski skacze po białych i różowych 
głazach i opuszczając  główne suche 
dalej koryto skręca wbok, gdzie 
w śród  kęp suchej i ostrej traw y, 
sterczącej jak  szczotka, w znoszą się 
coraz liczniejsze, kos tropate  pnie 
palm ow e uwieńczone pióropuszam i 
liści i rdzawem i gronam i daktyli.

T en  las palm ow y podzielony jest 
niskiemi muram i na  szereg o g ró d ­
ków. Źródła, strumienie, kanały  idą 

j tu w  różne strony, często przecina­
jąc  się na  różnych poziomach... Ten  
rozkoszny obrazek  znika szybko. 
W ą w ó z  za w ąw ozem  Czasem tylko 
po jaw ia  się mała nędzna wieś, sz a ­
re pudełka przylepione do skał,  
w spina jące  się jedno na drugie. W y  
żej —  parę  ciemnych o tw orów  w  
spadzistem zboczu —  to też miesz­
kania.

Algierscy jaskiniowcy p rzeprow a 
dza ją  nas  złem spojrzeniem.

A potem, po przebyciu pasm  g ó r­
skich spadam y  w  szerokie, bezkres 
ne stepy  tw a rd ą  t r a w ą  porosłe. W i 
dać  s ta d a  gazelli um ykające na 
w szystkie strony. Mija nas  k a ra w a  
na w ielb łądów i osłów  objuczonych 
wielkiemi tobołami. O d tąd  przez 
długi czas spo tykam y tylko pos te ­
runki wojskow e. Z resz tą  —  żyw e­
go ducha.

Z 8 miljonów m ieszkańców  Ber­
berji —  zaledwie jeden iniljon sie­
dzi za  górską  granicą, z czego po ­
łow a  zbiera daktyle po oazach, gdy 
d ruga  włóczy się po stepach w raz  
ze stadam i bydła.

75 proc. ludności to Berberowie 
(pochodzenia  ham ickiego),  15 proc. 
—  stanow ią  Arabowie i M aurowie 
(pochodzenia  sem ickiego). 900.000

M iasteczko berberyjskie w południowym  Tunisie.

niają cyfry.
W  głębokich, niedostępnych cze­

luściach gór  gn ieżdżą się jeszcze 
plemiona dzikich i okrutnych T uare  
gów, ale dziedzina ich —  A haggar  
—  otoczona zew sząd  fortecami fran 
cuskiemi, odcięta  od św ia ta  łańcu­
chem sztucznych przeszkód —  jest 
już osta tn ią  p laców ką dziczy na ca­
łym olbrzymim obszarze  Berberji.

Cały kraj zresztą  przyjął gospo ­
darkę  F rancuzów  bez oporu niemal 
i jak  się okazuje, dobrze na tym wy 
szedł.

Pszenica, kukurydza, figi, oliwki, 
daktyle, bydło i konie, żelazo, miedź 
nafta, w yroby  tkackie, dyw any, ga-  
lan ter ja  skórzana,  m aty  —  w szy ­
stko to, jednem słowem, co Berberja 
posiada, produkuje i p rzerab ia  —  
m a wielki rynek zbytu: Francję.
Dwie trzecie eksportu  uzupełnia bra  
ki rynku francuskiego. Cały eksport

przew yższa  o 200 procent zapotrze  
bow anie  wew nętrzne.  Mimo to jed-1 
nak  o nadprodukcji n iem a mowy, a 
bezrobocie byłoby tu bajką.

Jest rzeczą ciekawą, że F rancu­
zi, m ając tak  olbrzymie pole do zy 
sków w swoich kolonjach, będąc 
przytem bardzo  na zysk chciwi —  
nie em igrują do kolonij p raw ie  w c a  
le. Jednocześnie jednak  o g rad z a ją  
sw oje dom inja murem przepisów  
paszportow ych  udarem niając  a  co- 
najmniej u trudnia jąc  obcym poszu­
kiwaczom g rosza  dostęp  do pracy  
i zarobku.

O ile turyści m ają  wszelkie u ła­
twienia i udogodnienia, o tyle rze­
mieślnik czy robotnik  —  obcokra jo ­
wiec, prędzej czy później musi zre­
zygnow ać ze sw ych nadziei.

Polityka ko lonjalna Francji jest  
genialna...  W iadomo...

S. D. B.

Widok na now oczesna, w zorow ą dzieln ice portu Algier.

Obóz m eharystów  kolonialnych w ojsk francuskich. Na p ierw szym  planie »  
zagroda dla w ierzchow ych  w ielbłądów .
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P a c z e k  i
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1> PĄ C ZEK : Z aw sze m ów i­
łem , że praca to najgorszy  wy­
nalazek ...
i STRĄ CZEK : Ale za p racę  lu­
d zie  lubią piacie... No, a fo rsa to 
grun t...

PĄ CZEK : fill. tam... F o rsa
szczęśc ia  nic daic... C zytałem  
.w g aze tach  o jednym  m ilione­
rz e , co ma 100 m ilionów 1 jest 
n ieszczęśliw y, a drugi co m a 
ty lk o  15 milionów', jest zadow o­
lo n y  z żvoia...

*

O
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2) STRĄ CZEK : A ja uw ażam , 
ze w ódka zaw sze w p racy  czlo- 
iw iekow i ulży...

PĄ CZEK : T o praw da, ale u- 
[ważasz, S trączku , z w ódką je s t 
tak : jak p rzechodzisz koło  knaj­
p y , to nic m ożesz sie oprzeć, że­
b y  nie w ejść, a  jak potem  w y ­
chodzisz, to m usisz sie oprzeć, 
ż e b y  w yjść...

4) STRĄ CZEK : I co te ra z?  
D ziury  żeśm y tak  fajnie zaszyli, 
że w yglądają , juk now e, ale skąd 
w eźm iem y cu k ru ?

PĄ C ZEK : C zekaj, m am  po­
m ysł, kochany  S trączku ... S ły szą  
łem. że te raz  sa  takie w yna laz­
ki, że ludzie robią z ag restu  wi­
nogrona w  ten sposób, że golą 
ag rc« ' żyletką...

5)  a m y nie jesteśm y  prze­
cie gorsi i m ożem y robić ze śnie 
gtt cukier...

STRĄ CZEK : Szkoda ciebie. 
P ączku , że z taką  głow 'ą siedzisz 
w  W arszaw ie ... Taki M arconi 
nie jes t m ądrzejszy  od ciebie, a 
w ynalazł niby radjon, co n iety l- 
ko sam  pierze, ale jeszcze sz la ­
g iery  odgryw a... A d laczego? Bo 
am erykance  m ają szczęście , a 
w arsźaw iaki —* nie...

3 )  PĄ CZEK : W iesz, w ódka to fajny pom ysł... I.ckko tak te ­
raz człow iekow i nieść ten c iężar na p lecach, jakby  przynajm niej 
teśc io w ą w cenie kosztu  na cm e n ta rz  odstaw iał...

STRĄ CZEK : O drazu  m ów iłem !,., Bo sp iry tus ma to do siebie, 
ż e  człow iekow i siły  dodaje...

Czytajcie „Kino”

© ) K U PIEC : P rzyn ieśliśc ie  na­
reszcie cukier!... P o staw cie  w or 
ki p rzy  piecu, a  ja w am  dam  na 
piwo...

PĄ C ZEK : Do usług  szanow ne 
go pana dziedzica... Na piw o za­
służy liśm y  sobie sum iennie, bo 
uw ażam , że poniew aż, aczko l­
wiek i w  istocie...

U

7) K U PIE C : Co to!? G w ałtu! 
Policja!

PĄ C ZEK : Uff... G orąco  mi się 
zrobiło!... I w ierz tu. S trączku , 
w p rzy s ło w ie  k tó re  m ówi, że 
gdzie się leje —  tam  sie dobrze 
dzieje!...

Strajk głodowy
zapowiadają bezrobotni w Mikołowie

W czoraj, w  rńed&ielę, odbyło się 
w  Mikołowie burzliwe '/dbraireie 
bezrobotnych, p rzy  udziale około 
500 osób Bezrobotni omawiali pa­
nująca na miejscowym terenie nę­
dzę, przyczem stwierdzono, że za ­
pomogi pieniężne oraz żywnościo­
we są zupełnie niewystarczające.

W wyniku zebrania wybrano de 
legację, która będzie w poniedizia-

 :::*

łek  ireterw en jow ać w  m a g is trac ie  
i W o jew ó d z tw ie  w  sp ra w ie  w y d a t­
n ie jszej p o m ocy . O dpow iedź  z a k o ­
m unikuje d elegacja  na specja ln ie  
z w o ła n y m  n a  po n ied zia łek  w iecu .

Z a raz em  zapow iedz iano , iż W 
b ra k u  k o n k re tn e j odpow iedz i, wiec 
ten  p o w eź m ie  u ch w a łę  w  s p ra w ie  
p ro k lam acji s tra jk u  g ło d o w eg o  bez  
ro b o tnych .

Upaństwowienia ciężkiego orzemy iłu  na Śląsku
domagają się Krzywdzeni robotnicy

W  ub. piątek odbyło się przy udzia­
le 1800 członków w sali „Domu Pol­
skiego" w Król. Hucie zebranie Zw. 
Zawód. Metalowców ZZZ.. któremu 
przewodniczył p. Józef Małysz.

Po referacie gospodarczym wygło­
szonym przez sekr. okr. Baidura zebra 
ni przyjęli następująca rezolucję: 

Zebrani w liczbie 1800. członkowie 
Zw. Zawodowego Metalowców ZZZ. 
w Król Hucie żądają: I) Regularnego 
wypłacania zarobków robotniczych 
przez dyr. Wspólnoty Interesów, gdyż 
zaleganie'z wypłatą uważają jako szy

kanę robotników przez obcy kapitał; 
2) Kategorycznie odrzucają projektowa 
ną obniżkę zarobków akordowych i 
domagają się zniesienia akordowych i 
cę w taryfie: 3) Żądają od miarodaj­
nych czynników wprowadzenia na ca­
ły teren Rzeczypospolitej — ustawy o 
radach zakładowych I o demobilizacji 
gospodarczej, oraz 4) Żądają upafisłwo 
wlenia ciężkiego przemysłu na Śląsku, 
a to ze względu na to. iż obcy kapitał 
świadomie szkodzi interesom państwo 
wym i społecznym.

•  «  * « “ i « • r \  ,

Waląca się wieża wodna
zagraża szybowi kopalni „Szczęście Luizy”

W ybudowana w 190S r. przez 
S-kę Glesche 65 m. wsofca wieża 
wodna w Szopienicach, zaopatru­
jąca w wodę łru-ty i kopalnie tego 
tow arzystw a, spowodu podebrania 
terenu przez kopalnię „Szczęście 
Luizy" (dawniej Amanda), grozi za 
waleniem.

Od kilku dni zauważono, że 
na gmachu wieży pojawiły się licz 
no rysy, które powiększają się i 
przybyw a ich coraz więcej. Wieża 
wykazuje teivdencje przechylenia 
się w  kierunki! szybu kopalni 
„Szczęście Luizy", wipobliźu któ­
rego się znajduje — i grozi runię­
ciem.

Są to właśnie nieobliczalne skut-

{ ki zapadamia sie ziemi i tworzenia 
i się lejów, o których niedawno 

wspominaliśmy.
W związku zpowstałemi ma -wie 

ży rysami i szczelinami, dyrekcja 
kopalń S-ki Giesche zarządziła sta­
łą obserwację budynku przez fa­
chowego inżyniera. Szczęściem w, 
nieszczęściu jest tu fakt. że kopal­
nia „Szczęście Luizy", spowodu 
strajku załogi wynikłego na tle za 
legania z robocizna, chwilowo nie 
jest czynna i ewentualne zawalenie 
się wieży wodnej i zniszczenie szy  
bu kopalni nic zagraża życiu gór- 
nfleów. W  każdym razie w ypad­
kiem tem winny się zająć w łaści­
we władze.
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O  TAJEMNICA HOTELU

P o w i e ś ć ży c i a m e z o s n e n o

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

I)o posteronkoweRO. pełniącego 
służbę na ulicy, podbiegł Jakiś star­
szy pan 1 prosi go o  odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia się 
jako Rudołi Roberston i pokazuje ko­
misarzowi BellinOwl ogłoszenie w ga 
zecie, w htórem jakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

ROZDZIAŁ 111.
•Jutrzejszego poranka 

tuż nie zobaczę
Oblicze Roberstona przybrało 

nagle ziemistą barwę, a płonące 
niezdrowym blaskiem oczy prze­
słoniły się m głą-

Zdawało się, że są to już ostat 
nie chwile człowieka, który za 
sekundę — dwie — stoczy się 
bezwładnie z krzesła-

Komisarz BelILn zerwał się 
szybko z fotelu i chwycił karaf­
kę z wodą-

Bryznął zimnym strumieniem 
w twarz Roberstona, a następnie 
począł rozcierać lodowate jego 
dłonie.

Zabieg ten okazał się skutecz­
ny. gdyż po niejakim czasie o- 
mdlały otworzył oczy.

— Lepiej panu? — zapytał ko 
misarz.

— T a k -  tak... To nic... to 
przejdzie..- — starszy pan chci­
wie łapał ustami powietrze—  A- 
le ja się stąd nie ruszę, nie odej 
dę, dopóki pan mi nie uwierzy.-- 
Ten atak jest już drugim w cią 
gu dzisiejszego przedpołudnia... 
Panie komisarzu, panie komisa­
rzu?.. — bełkotał bez związku- 
Chwycil się oburącz za głowę i 
trwał tak w milczeniu przez dłuż 
szy czas.

Bellin przypatrywał mu się 
przez chwilę, poczcni rzikł:

— Widzę, żc jest pan sflnie 
zdenerwowany... Może wobec 
•tego odłożymy tę sprawę na póź 
miej?

— Nic... nic... Jestem już zupeł 
nie spokojny i mogę odpowiadać 
na pytania...

— Jak pan woli... — odpari ko 
misarz. — Zaraz, na czem sta­
nęliśmy? Aha... Początkowo 
twierdził pan, że brata pańskie­
go zamordował ów tajemniczy 
„Baron X“, a w chwile później— 
dowiaduję się o zgonie wskutek 
udaru serca— Proszę mi powie­
dzieć, w  jaki sposób można połą 
czyć te dwie krańcow ośo?—

Roberston uśmiechnął się gorz 
ko.

— Poproszę o chwile cierpli­
wości, panie komisarzu... Czy 
pana nie zastanawia, że brata 
mojego znaleziono martwego w  
numerze hotelu ..Albatros'* w 
.Wiedniu akurat tego dnia. kiedy

w gazecie „Neues W iener Jour­
nal'* ukazało się ogłoszenie „Ba­
rona X"‘? Gdyby brat mój umarł 
choćby' o dzień wcześniej, nie 
przyszłoby mi do głowy, że do 
śmierci jego przyłożył rękę ,.Ba 
ron X'*.... Ale ten potworny zbro 
dniarz zawiadomił wówczas mo 
jego brata, że tego a tego dnia— 
było to w lutym ubiegłego roku
— dosięgnie go mściwa jego rę­
ka...

— Jakto? — zdziwił sie Beliin.
— I gazeta zamieściła podobne 
ogłoszenie?

— To było sprytnie pomyśla­
ne, panie komisarzu i nie mogło 
wzbudzić niczyich podejrzeń, 
przynajmniej w pierwszej chwi­
li... Ogłoszenie, o którym mówię, 
brzmiało mniejwiecei następują­
co: „Dziś w kinie „Albatros** — 
„Śmierć Artura Roberstona. — 
Realizacja „Baron X“... Napo- 
zór niewinne, nic nicmówiące o- 
gloszenie filmu...

— Czy brat pański cierpiał na 
serce?

—Tak— To jest u nas dzie­
dziczne— Mój opciec umarł rów 
nież wskutek anewryzmu serca, 
tak samo i matika... Ale wtedy 
nie było jeszcze „Barona X‘‘...

Po słowach Bobertsona zaipa- 
nowała w gabinecie głucha ci­
sza, którą przerwał komisarz 
Beliin:

— No, dobrze... Przeprowadzę 
dochodzenie w pańskiej sprawie 
i uczynię wszystko, co będzie 
w mojej mocy, bv tego „Barona 
X“ przyłapać. Copra wda jestem 
zdania, że...

Robertson zerwał sie naglę z 
miejsca i począł wykrzykiwać 
gwałtownie:

— Nie chce dochodznia!... Nie 
chcę!— Nie, nie!... Przez ten 
czas, co pan będzie szutkał „Ba­
rona X“, on zgładzi dwudziestu 
takich, jak ja!— Pańskie docho­
dzenie nic obroni przed tym po­
twornym zbrodniarzem!—

Drżącą rękę położył na gaze­
cie, która leżała na biurku i mó­
wił dalej chrapliwym głosem:

— Przecie pan czytał, praw ­
da ?„. Dziś podzielisz los Artu­
ra" Dziś, dziś!— Nie iutro, nic
pojturze, ale dziś!— Boże, Boże, 
kto mi przyjdzie z pomocą?—

Opadł ciężko na krzesło, zmę­
czony krzykiem.

Atak przeszedł po chwili i 
twarz Roberstona przybrała nor 
malny wygląd.

— Bardzo przepraszam, panie 
komrsaTzu... — począł się uspra­
wiedliwiać. — To nie ia... to mó 
wi przeze mnie obłędny strach— 
Ja chcę żyć, szkoda mi umierać,

a jednocześnie zdaje sobie spra­
wę, żc nikt... nikt... mnie już nie 
uratuje... Tak mi mówi zimny ro 
zuui i przeczucie... Ale buntuje 
się we mnie pragnienie życia i 
ono każe mi ratować sie do ostat 
niego tchnienia—

Opuścił głowę na piersi, utkwi 
wszy nieruchomo wzrok w bły­
szczących noskach swych lakier 
ków.

Beliin odczuł intuicyjnie, że 
Roberston nie mówi mu wszyst­
kiego, że litry  wa przed nim du­
żo.

Postanowił jednak nie badać 
go narazić dokładniej ze względu 
na silny stan podniecenia, w ja­
kim znajdował sie ten nieszczęś 
lawy człowiek.

— Kiedy pan przeczytał to o- 
głoszenie? — zapytał, wskazu­
jąc oczami na gazetę.

— Przed godziną, gdy byłem 
w  kawiarni na śniadaniu... P rze­
czytałem i — jak szalony wy­
biegłem na uiiiice, by szukać po­
mocy policji—

— Hm... A jak pan sobie wyo­
braża tę pomoc?

— Bo ja wiem? — westchnął 
Roberston. — Chce sic bronić, 
mimo, iż zdaje sobie sprawę z 
beznadziejności tej obrony— W 
tym celu proszę pana o jakiegoś 
zdolnego wywiadowcę, któryby 
ronię nie opuszczał ani na ohwi- 
Ję -

— Dobrze... — odoarł Beliin 
po krótkim namyślę i nacisnął gu 
zik jednego z dzwonków, znajdu 
jących się na biurfku.

A starszy pan mówił tymcza­
sem dalei:

•— Niech się parna -moje żąda­
nie nie wydaje dziewactwem, 
panie komisarzu— Śmierć moje­
go brata uczyniła na mnei pioru­
nujące wrażenie i wsączyła w 
moją duszę jad niepokoju... Już 
od wtedy wiedziałem, nie zda­
jąc sobie sprawy dlaczego, że 
ten sam los spotka i mnie — 
wcześniej, czy później... W  wi­
rze interesów zapomniałem o 
tem wszystkiem, ale gdy tylko 
pozostawałem sam, poczęło 
mnie napastować widmo „Baro­
na X“— Dziś, gdy w kawiarni 
otworzyłem gazetę i wzrok mój 
padł na to straszne ogłoszenie, 
przeczytałem je, jak wyrok 
śmierci, od którego niema apeta 
cii... Zrozumiałem, że od tej 
chwili na każdym kroku może 
mnie dosięgnąć ręka „Barona 
X“ i dlatego nie chciałem się 
sam udać do urzędu śledczego i 
domagałem się asysty policji...

Rozległo się dyskretne pukani® 
do drzwi i na progu stanął przo­

downik policji śledczej. Karo! 
Kryspin, zwany dla swego małe-* 
go wzrostu „Kucykiem".

Komisarz wziął go na stronę % 
wskazując oczami na Robersto-* 
na, wtajemniczył go szeptem wi 
sprawę.

Tymczasem starszy pan, sta-* 
nąwszy przy oknie, z ciekawo-* 
ścią przyglądał się temu. który, 
miał go obronić przed niewidzial 
ną a  tak groźną ręką „Barona 
X".

Widać nie poczuł zbytniego' 
zaufania do niepozornej postaci 
detektywa, gdyż pokiwał smut-* 
nie głową i rzekł w przestrzeń::

— Przepadło, przepadło... Ju-* 
trzejszego poranka ja już nie zoi 
baczę...

Mówiąc to, machnął desperaci 
ko ręką, poczem westchnął cięż! 
ko:

— Boże. Boże!..
i ROZDZIAŁ IV.

„P an ien k a  z  b a r u ‘
Otrzymawszy od komisarza! 

Bellina polecenie roztoczenia o-* 
pick i nad starszym panem, przo-* 
downik Kryspin opuścił gabinet 
i wrócił po chwili, ubrany wl 
płaszcz.

— Pójdziemy? — zwrócił si<3 
do Roberstona.

— Dobrze... |
Roberston pożegnał sie z lid-*

linem i opuścił gmach urzędu wl 
ciężkim nastroju. Wsiadł z Krys-t 
pinem do taksówki i rzucił sza* 
ferowi adres:

— Hotel „Rex‘M—
Zanim zajął miejsce, 'wyjrzał 

jeszcze przez tylne okienko, jaik 
by chciał się przekonać, czy kto. 
go nic śledzi.

Na detektywa nie zw racał naj 
mniejszej uwagi.

Jechali przez dłuższy czas w] 
milczeniu, wreszcie Roberston 
zapytał, patrząc tępo przed sie-* 
bie:

— Pan wie o wszystkiesrt* 
praw da?

Słowa te w yrw ały Kryspina! 
z zadumy.

— Tak, wiem— Komisarz Bel 
lin poinformował mnie dok i ad** 
nie o pańskiej sprawie—

— Co mówił?
Kryspin wzruszył ramionami.
— Mówił, że mam pana pilno-* 

wać, by nic stało się panu aic 
złego, a jednocześnie polecił mi 
dowiedzieć się bliższych szcze-* 
gółów...

— Bliższych szczegółów? —» 
powtórzył Boberston z wtidoez* 
nem zaniepokojeniem.

(Dalszy ciąg jutro).
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B ez p p s ip o r  u
J  N a ul. P o lnej w B rzezinach Śl. w n e  
*"»-ieHwei odległości od _pr.?a graniczne­

go  za trzym ali strażnicy pow iadają­
cych z Niemiec: K oltfsda Szyrtowsk.e- 
go (Polna 23). Anton ego Rysrs vP o n a  
5) ,i Augustyna Liberę (B yłom s»a 7) za 
nielegalne przekroczen 'e grau.cv.

Z atrzym ani nie posiadali c.okmnen- 
śów zezw alających na przekraczanie 
g ran icy , wohec czego zostali oosta- 
■wieni do policji.

Der sądu
za  Kradzież żeIdje

W  wyniku dochodzeń w sp ra w ę  kra j 
dzieży sta rego  żelaza, dokonanej w hu 
cię Falw a w Św iętochłow.cach zatrzy  
m ała  policja lako spraw ców  F ry d e ry ­
ka  S typę i Rozalję B ończykcw ą oraz 
kilku jeszcze mieszkańców Zgody Po 
przesłuchaniu zostali zwolnieni, jednak 
staną  niebaw em  przed sądem.

„ Ponadto  sporządziła policja donie- 
R .enie na Reinholda Michalika i Józefa 
W ięcka, mieszkańców  Zgody za paser­
stwo w tejże kradzieży.

------------ :: :o O o :::------------

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek  27.2. .,M arta" w ystęp  oper. 
krak., 19.30. e

Środa 28.2. , Papa", 20.
TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
P oniedziałek  26.2 ..Firma*' — B e ł­

sko godz. 20.
P iątek 2-3. .-Kłuto K aw alerów " — 

OPERA „MARTA"
W e w torek 27 b. m. o godz. 19 30 o- 

p era  F lo tow a „M arta" k tóra  ma w 
sw em  nastroju dużo rom antyczności. a 
zarazem  ciepłego koniiizmn: a całość 
prześliczna, melodie solowe, duetow e i 
chórow e. W  partiach kobiecych w ysta 
p ią : P. Ada Sari. k tó ra  jaiko fenomeni 
głosu, talentu i techniki jes t zaw sze 
w itana 7. pasjonującym  enrtuzijamem, o- 
ra z  p. Marja Janow ska, a rty s tk a  oper 
niemieckich, k tó ra  ostatnio w ystępo­
w ała z ołbrzym iem  powodzeniem  w 
operze poznańskiej. W  partiach mę­
skich w y s ta n a  pp- Kruszew ski. Masł- 
nek, M azurek. Szymonowiicz K ierow ­
n ictw a m uzyczne p. Dyr. W alek-W a- 
tewsk*.

A A D J O
KATOW ICE. Poniedziałek. 26 lutego 
7.00 — ..Kiedy ranne w stają  zorze", 

7-05 — G im nastyka. 7.20 — M uzyka z  
p ły t 7.55 — Chwilka gospodarstw a do 
m ow ego. 11.50 — W iadom ości bieżące.
11-57 — Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kow a. 12 05 — Muzyka (p ły ty). 12.30— 
W iadom ości m eteo r log. 12.33 — Mu­
zyka  (p ły ty). 15.25 — W adom ośoi gie? 
do we. eksportow e i gospodarcze. 15.40
— W iadom ości strzeleckie. 15.45 — 
C hw ilka lotnicza i przeciw gazow a.
15-55 — M uzyka (płyty). 16.20 — P ie­
śni w w yk. C zesław y Peremsoti. 16.40
— K urs elem entarny ięz. francuskiego.
16-55 — Recital B ronisław a Ciechań- 
skiego (kontrabas). 17.15 — Recital for 
tepiamowy. 17.50 - P o rad y  rady tech ­
niczne. 18.00 — ..Rozwój narciarstw a 
w  Polsce". 18.20 — M uzyka lekka-
18.40 — A udycja p. t. ,.H istoryk litera­
tu ry  a k ry ty k " . 1905 — Rozm ai6'ści. 
19.10 — „W olność obyw atelska w po­
jęciu obyw atela polskiego przed 30Q-tu 
Jaty“. 1925 — O dczyt z W arszaw y-
19.40 — W iadom ości sport w e ■ 20.00— 
,,M yśli w ybrane" 20-02 — K oncert z 
cyklu  „M uzyka Niepodległej Polski" 
K oncert poprzedzi prelekcja prof. S ta ­
n is ław a W iechow icza. 21-15 — F elie­
ton  p. t. „O grody za szybą" 21.30 — 
m uzyka lekka. 22.00 — M uzyka (p ły ­
ty ). 22.20 — Muzyka taneczna. 23.00— 
W iadom ości mereorolog. 23.05 — 23.30
— M uzyka taneczna z W arszaw y.

Na zielone? granicy bez zmian
P o m a r a ń c z e  n a  c z e l e  p rzem yło

. . . ■ . - li* 1 „ ... „ .. .... 4 r» ł f łi i a nr
Pomimo niezw ykle zaostrzonej kon- 

! troli pogranicza bynajm niej nie osłabł 
: nich przem ytniczy. Rozbijanie wielo- 
] osobow ych band przem ytniczych, kon- 
, fiskata cennego tow aru a w kotisekwen 
1 cii kary  grzyw ny  i a resz tu  

nie odstraszają 
i tych. którzy  me m aja nic do stracenia, 
i Za takich należy uw ażać przem ytni­

ków. ludzi w ażacych sie i żdecydow a- 
I nych na w szystko 
j Nie obcy im św
j w łóczęga wzdłuż pasa granicznego j  

w yszukiw anie odpowiedniej „dziury", 
nie obce sa im niew ygody, m róz p rze j­
mujący, deszcz i wicher...

W czorajsza doba jak i poprzednie, 
obfitow ała w  liczne ujęcia przem ytni­
ków. usiłujących przenieść tow ar nie­
miecki.

Późnym  w ieczorem  zatrzym ała pa­
trol pod Brzezinami kilkuosobow a szaj 
kę przem ytników  objuczonych paczka­
mi W śród nich byli rów nież i tacy, kto 
rzy

nic nie dźwigali.
Zapewne w obawie przed strażnikam i

porzucili to w ar na drugiej stronie g ra ­
nicy. Zatrzym ani okazali sie m ieszkań­
cami Zagłębia D ąbrow skiego: Józef
Dziuk. S tanisław  Dorobisz. S y lw ester 
Musialik z Będzina oraz Franciszek 
Kundolik, S tanisław  G renda S tanisław  
R ychter i W aw rzyniec Polew czyk z 
Czeladzi.

Od zatrzyam nych 
pom arańcz

W czesnym  rankiem

odebrano 43 kg.

,vstko . " « « « ■ »      o °d Szarlejem
im św ist kul karabinow ych ! natknęli się strażn icy  na szpicę w ięk- 

' ‘ szej szajki przem ytników , którzy 
po strzałach  wycofali się 

na stronę niem iecka. Z atrzym ano jedy 
nie Jerzego Labisza z W . P iek ar z 
50-ma pom arańczam i.

Około 6-ej rano ujęci zostali pod 
B rzozow icam i: W ojciech S tęchly z
Brzezin śl. (Kościuszki 14). z 4-ma li­
trami maggi, O skar Buroń z Siemiano 
wic (P iastow ska 10). Stefan Rosa. S ta­
nisław  W itczak, Józef Kuleją z Gródo 
wa, pow  Będzin i C zesław  Kubala 
z kol. P sary . pow. Zawiercie.

Z ajęty  tow ar oddano urzędom  cel- 
nym.

Pomysłowy bezrobotny
Awantura dla zdobycia gotówKi

Bezrobotny Tom asz Bienias z Król. 
H uty (M ickiewicza 14), należy bezw ąl 
pienia do ludzi nie pozbaw ionych by­
strej orientacji. Onegdaj spotkał on pe 
w nego znajom ego, k tó ry  mial ochotę 
na  „kw arytkę". Pech chciał, że oby­
dwaj

mieli p rzy  sobie ty lko  80 groszy , 
co m ogło w ystarczyć na  2 kieliszki.

Ale od czego głowa.
Znalazłszy się na targow isku B enias 

w tow arzystw ie przyjaciela 
spróbowali szczęścia  

p rzy  jednym  ze straganów  gier roz­
ryw kow ych. Ale przysłow iow y 

• pech bezrobotnego  
nie pozwolił im podw oić względnie po­
troić posiadanej sumki — dość, że 
p rzegrali owe 80 groszy.

P rzegrana  doprow adziła B ieniasa do i 
pasji szew skiej.

Zażądał od stragan ia rza  Franciszka 
O grodnika (W olność 69), zw rotu rzek. 
przegranej w kwocie 8 zł., a  kiedy ten 
oparł się tem u stanowrczo, 

w szczęli awantury.
W  rezultacie, kiedy Ogrodnik będą­

cy  człowiekiem spokojnym, ośw iadczył 
chęć zw rotu 2 złotych, namiętni gracze 

przewrócili stragan , 
zabrali z ziemi rozsypane pieniądze i 
kilkanaście tabliczek czekolady, a na­
stępnie zam ieszali się w tnim  ciekaw­
skich i zbiegli.

Poszkodow any zwrócił się do pon­
es'! żądając odszukania ludzi, niegrze- 
szących uczciwością, ale nie pozhawio 
nych pomysłowości.

Łańcuch p rasow y
w sp raw ie  F u n t e u  Obrony Morskiej
P racow nicy  S tow arzyszenia Dozoru 

Kotłów ParowTCh w Katowicach po­
da ją  do  publicznej wiadomości, że — 
realizując uchw ałę, pow ziętą na wrel- 
kiem zebraniu obywatelskiem w dn„u 
17 lutego to, r. w Katowicach,, na któ- 
rern przedstaw iciele w szystkich w arstw  
społecznych W ojew ództw a Śląskiego 
ślubowali, Iż w .zrozumieniu don.oslo- 
śc: powszechnej akcji zbiórkowej na 
budowę floty wojennej, odpow iadają­
cej potrzebom Rzeczypospolitej. Ziemia 
Śląska dołoży wszelkich' sił i starań, 
apy w roku b eżący m  zebrać na Fun­
dusz O brony M orskiej zł. 7SQ/XH) —. 
opodatkowali sfię w szyscy , poczynając 
od osoby D yrek tora, a kończąc na 
sprzątaczkach stałem i mieslęcznem. 
kw otam i, które ściągane z  poborów 
wpłacone będą na P . K O. Nr. 30.680 
Funduszu O brony M orskiej.

P racow nicy  S tow arzyszenia D rzoru  
Kotłów P arow ych  w zyw ają niniejszem 
Zarząd. U rzędu ków  i Robotiników Ko­
palni ..R ichter" w  Siem ianowicach do 
analogicznego czynu, opublikowanie po 
wziętych uchwal i wezwanie pracow rr- 
ków innego przedsięb nrstw a do opo­
datkow ania się-na F. O. M.

Niech ży je  R zeczpospolita Polska, 
niech le j stan posiadania nad Dal ty ­
kiem chroni potężna Dota wojenna.

-  — —:::oOO::t-----------

N eu czc lw y  
Kaz k

M ieszkaniec W ielkich Haiduk Paw eł 
Kazik (Kościuszki 44) ma złe naw ycz- 
ki. które zaprow adza go nieuchronnie 
przed oblicze sadu

Oto wlania! sie Kaz k do mieszkania 
Antoniego Treli w W. Hajdukach (W aj 
dy 4) i zabrał jak w łasne bieliznę i 
p rzybory  toaletow e w artości 40 zl.

Ale nie koniec na tcm. Rozzuchwalo 
ny Kazik opuści! „teren działania" i 
przeniósł się do Paw łow a, gdzie jako 
inkasent firmy Trela podia! u kilku 
m ieszkańców, m „In Edw arda Nowaka 
oraz w Paniow ach p o  kilkadziesiąt zło 
tych na rzecz Treli.

Poszkodow any kupiec zw rócił się do 
policji z prośba o unieszkodliwienie o- 
szusta. którego kaw ały  kosztują go o- 
kolo 200 złotych.

Tym czasem  Kazik szczezł i zapew ne 
gdzieindziej nabiera łatw ow iernych.

Zgon  
przy pracy

W  uto. sobotę o godz. 7 rano zasła­
bła nagle 29-łetnia M arja W ojtczak  z  
K atow ic-Ligoty, za ję ta  p rzy  sortow a­
niu owoców i ja rzyn  na  wolnych to­
rach dw orca tow arow ego w Katow i­
cach.

Zawezw ano niezwłocznie karetkę po 
gotow ia, w m iędzyczasie jednak W ojt 
czakow a zm arła.

Zwłoki przew ieziono do kostnicy szpi 
tala miejskiego. W edług orzeczenia le­
karza  przyczyną śmierci był udar se r­
ca.

S am ow oln a
egzek u cja

Z chlew a Anny Październikow ej w 
B rzezinach śląskich zginęła uprząż na 
konia, p rzedstaw iająca w artość 20 zł. 
Policja rozw iązała  niebaw em  zagadkę, 
za trzym ując małż. P aw ła  i M arię P ą t -  
ków  z B rzezin śl. jako  spraw ców  kra­
dzieży.

P iątkow ie nie zapierali się, iż „za­
brali" uprząż, jednak na sw e uspraw ie­
dliwienie ośw iadczyli, że uczynili to  z 
powodu nieuregulowania prźez nią dłu 
gu w  kwocie 115 zł.

Policja jednak była innego zdania, 
wobec czego P iątkow ie będą musieli 
się tłom aćzyć przed sądem ze swego 
postępku.

Opój 
pttd samochodem

O negdaj wieczorem na ul. Królhuc- 
kiej w Lipinach w padł pod przejeżdża­
jący  sam ochód osobowy, prow adzony 
przez szofera K azim ierza Nićza z Ka­
towic (D worcowa 9), pow racający  z 
hbacji w stanie nietrzeźw ym  Paw eł 
Ł askota z Nowej W si (Sienktewciza 2).

W  nieszczęściu sp rzy jało  Łakocie 
szczęście, bowiem w yszedł on ż w ypad 
ku z lekkiem okaleczeniem stopy i tym 
że samochodem został odw ieziony do 
szpitala hutniczego w Piaśm kach.

N iespodzianka  
z  nieba

M ieszkańca Król. Huty p. Ferdytian 
da Lebowicza (W olność 7). spotkała 
onegdaj przykra niespodzianka. P rz e ­
chodzącem u ulica W olność panu L. u- 
padl na głowę obryw ający sic wskutek 
odwilży z fasady domu tir 5 gzyms, 
raniąc go na szczęśc e lekko w głowę.

Na właściciela zaniedbanego domu 
Rottera sporządziła coMcia doniesienie.
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ZA DŁUGI mojej żony Franciszki 
nie odpowiadani z dniem niniejszego 
ogłoszenia. Leon Szubert. Łagiewniki 
Śląskie. Bytomska .34.________________

POSZUKUJEMY kilka inteligentnych 
i wymownych PAN. do zawodu kupiec­
kiego. Warunek wiek od 28 lat. Panie 
które w tym zaw’odzie pracowały ma­
ją pierwszeństwo. Zgłoszenia z doku­
mentami w poniedziałek 26 b. m od 
10 — 12 i od 3 — 5, Katowice, ul. Ko- 
chanowskięgo 12a 1 piętro na lewo.

PRACA dla dziewczynki w wieku 
16 — 19 lat z Król. Huty lub Nowych 
Hajduk do objęcia zaraz. Warunek: 
kaucja 150 — 200 złotych Zgłoszenia 
osobiście u J. Szynola. Król. Huta, Mie­
lęckiego 19, mieszk. 11. od 15 — 16.

s to i\4 M F .N 'l m>* ęczne  v  ad m n is trac ji wzg'.. zam .ejscow y zł 2 50 zagran ica zł 5 50.
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O G Ł O S Z E Ń :  Cala ztrona »  tekście z l  500. pól strony zł 275. 1 mm. wiersz I lamowy opisowe *1 2.50, 
i j i f i i 'n r  ri tsn  'eklam t ST gr. drormr 15 rrcurs za w yraz W niedziele ! dn' św iąteczne 25 proc drcźel_______
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